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  Nie było go za­le­d­wie trzy ty­go­dnie. Kie­dy wy­jeż­dżał, film był na naj­lep­szej dro­dze do ukoń­cze­nia, wy­star­czy­ło jed­nak mar­ne dwa­dzie­ścia je­den dni i już cały pro­jekt wziął w łeb.


  Finn Mar­shall od­chy­lił się do tyłu na krze­śle i po­tarł dło­nią oczy. Sie­dział w przy­cze­pie, któ­ra peł­ni­ła rolę tym­cza­so­we­go biu­ra na pla­nie fil­mo­wym w Ma­ry­land. Li­czył, że po wie­lo­go­dzin­nym lo­cie uda mu się chwi­lę zdrzem­nąć przed wie­czor­ną im­pre­zą, ale naj­wy­raź­niej nie było mu to pi­sa­ne. Mu­siał naj­pierw upo­rząd­ko­wać ten cho­ler­ny ba­ła­gan i z każ­dą chwi­lą co­raz mniej wie­rzył, że zdo­ła przy­naj­mniej wziąć prysz­nic w miesz­ka­niu bra­ta.


  Do­lby Mar­tin, jego wspól­nik w fir­mie Do­lfinn Pic­tu­res, wy­da­wał się zdu­mie­wa­ją­co spo­koj­ny jak na ko­goś, kto wła­śnie do­pro­wa­dził do zde­rze­nia „Ti­ta­ni­ca” z górą lo­do­wą.


  – Fil­mu­je­my od ty­go­dnia i pra­wie nad­ro­bi­li­śmy stra­co­ny czas – oznaj­mił.


  Finn wziął głę­bo­ki od­dech i po­wie­dział so­bie, że wy­mie­rze­nie Do­lby’emu cio­su w zęby ni­cze­go nie za­ła­twi.


  – I nie przy­szło ci do gło­wy, że może do­brze by­ło­by mnie o tym wcze­śniej po­in­for­mo­wać? – za­gad­nął.


  – Ty mu­sia­łeś się sku­pić na zdo­by­wa­niu po­zwo­leń na fil­mo­wa­nie, zresz­tą i tak nic byś nie zro­bił, bo sie­dzia­łeś prze­cież w Mo­na­co.


  – Mo­głem prze­ko­nać Cin­dy.


  – Po tym, jak Far­rell po­wie­dział jej, że lep­sze ak­tor­stwo wi­dział w por­no­sach? Wy­bacz, Finn, ale na­wet ty nie skło­nił­byś tej ko­bry do po­wro­tu do ko­sza. – Do­lby wzru­szył ra­mio­na­mi. – Oso­bi­ście wca­le nie ża­łu­ję, że się z nią roz­sta­li­śmy. Za­ło­żę się, że przed pre­mie­rą tra­fi na od­wyk, a to by­ła­by ra­czej mar­na re­kla­ma dla fil­mu.


  Do­lby miał ra­cję, cho­ciaż Finn nie­chęt­nie mu ją przy­zna­wał. Cin­dy wy­da­wa­ła się ide­al­ną kan­dy­dat­ką do roli Re­be­ki, lecz jej przy­się­gi, że jest czy­sta, oka­za­ły się nie­wie­le war­te, więc może tak rze­czy­wi­ście było naj­le­piej. Do­lby i re­ży­ser fil­mu za­cho­wa­li się jak na­le­ży, szyb­ko znaj­du­jąc inną ak­tor­kę i wsa­dza­jąc ją do sa­mo­lo­tu do Bal­ti­mo­re, dzię­ki cze­mu prze­rwa w zdję­ciach nie trwa­ła zbyt dłu­go. Finn po­wi­nien być za­do­wo­lo­ny, lecz na samą myśl, że Re­be­kę za­gra Cait Re­ese, wło­sy sta­wa­ły mu dęba na kar­ku.


  – Ca­itlyn to praw­dzi­wa pro­fe­sjo­na­list­ka. W cią­gu paru dni opa­no­wa­ła sce­na­riusz i przy­stą­pi­ła do prób. Ide­al­nie na­da­je się do tej roli, jest lep­sza na­wet od Cin­dy.


  Finn nie do koń­ca zga­dzał się z tą opi­nią. Cait, któ­rą pa­mię­tał, była zbyt dzi­ka i spon­ta­nicz­na. Od ich ostat­nie­go spo­tka­nia mi­nę­ły trzy lata, ale…


  – Bę­dziesz bar­dzo za­do­wo­lo­ny, Finn, uwierz mi.


  – Gdy­byś na­praw­dę tak są­dził, nie pod­pi­sał­byś z nią umo­wy za mo­imi ple­ca­mi. – Finn wziął do ręki ko­mór­kę i spraw­dził wia­do­mo­ści. – Na­omi jest wście­kła, chcesz po­słu­chać?


  – Sły­sza­łem już do­syć, dzię­ki. Na­omi nie chce dzie­lić się sła­wą, wiem. To naj­praw­dziw­sza diva.


  Na­omi Har­te była jed­ną z naj­sław­niej­szych ak­to­rek w Hol­ly­wo­od i z całą pew­no­ścią nie mu­sia­ła się mar­twić, że ktoś po­zba­wi ją sła­wy. Ona i Cait wy­star­to­wa­ły mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie i ich ry­wa­li­za­cja się­ga­ła okre­su, gdy obie gry­wa­ły w se­ria­lach dla mło­dzie­ży


  i fil­mach o sza­lo­nych mor­der­cach. Cait za­wsze utrzy­my­wa­ła się o je­den szcze­bel wy­żej niż Na­omi na dra­bi­nie hie­rar­chii ak­tor­skiej i wie­le osób uwa­ża­ło, że ta ostat­nia ni­g­dy nie zdo­by­ła­by tak wiel­kiej po­pu­lar­no­ści, gdy­by Cait nie wy­pa­li­ła się tak szyb­ko i nie­ocze­ki­wa­nie.


  – Wiesz, że Na­omi i Cait nie prze­pa­da­ją za sobą, ła­god­nie mó­wiąc. Chcesz, żeby plan zdję­cio­wy za­mie­nił się w pole bi­twy?


  Do­lby za­śmiał się.


  – Dzię­ki nie­chę­ci Na­omi do Cait ich fil­mo­we ani­mo­zje wy­glą­da­ją znacz­nie wia­ry­god­niej – oświad­czył.


  – A Cait?


  – Za­cho­wu­je się dużo doj­rza­lej. Ca­itlyn nie ukry­wa, że chce od­bu­do­wać swo­ją re­pu­ta­cję i ka­rie­rę. „Fol­ly” to ide­al­ny śro­dek do osią­gnię­cia tego celu i Cait szcze­rze przy­zna­je, że wła­śnie tak trak­tu­je nasz film.


  – Na­dal nie je­stem prze­ko­na­ny, czy wy­bór Cait to do­bry po­mysł – oświad­czył Finn.


  – Far­rell re­ży­se­ru­je film i to on ją wy­brał. Mamy zwią­za­ne ręce, chy­ba że Cait sama po­sta­no­wi ze­rwać umo­wę, bo ja nie za­mie­rzam na­ra­żać się na gniew jej ro­dzi­ców wy­łącz­nie dla­te­go, że ty nie chcesz swo­jej by­łej dziew­czy­ny na pla­nie. Za­le­ży mi na mo­jej ka­rie­rze, dzię­ku­ję bar­dzo.


  Iro­nia losu, po­my­ślał Finn. Za­wsze to jemu oba­wia­no się zro­bić wbrew, żeby nie na­ra­zić się na ze­mstę jego ro­dzi­ny – na tym po­le­ga­ła cała przy­jem­ność przy­na­leż­no­ści do kla­nu Mar­shal­lów. Jed­nak Mar­shal­lo­wie pa­no­wa­li na Wschod­nim Wy­brze­żu, a w Los An­ge­les wła­dza na­le­ża­ła do Joh­na Re­ese’a i Mar­ga­ret Fields-Re­ese. Finn miał spo­ro do po­wie­dze­nia w fil­mo­wym biz­ne­sie, ale nie był tak wpły­wo­wy jak ro­dzi­ce Cait. Może kie­dyś uda mu się im do­rów­nać, jed­nak jesz­cze nie te­raz.


  – Tak czy ina­czej, wszyst­ko wska­zu­je na to, że Ca­itlyn nie pije i nie uży­wa – pod­jął Do­lby.


  Ca­itlyn ni­g­dy nie mia­ła pro­ble­mu z używ­ka­mi, po pro­stu tro­chę zbyt in­ten­syw­nie ba­lo­wa­ła. Dzien­ni­ka­rze pod­chwy­ci­li tę jej nie­szczę­sną skłon­ność i roz­dmu­cha­li ją tak moc­no, że w koń­cu wszy­scy uwie­rzy­li, że musi iść na od­wyk.


  – Nie wąt­pię, ale pa­pa­raz­zi i tak osza­le­ją – skrzy­wił się Finn.


  Do­lby uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Sza­lo­na pra­sa do­brze nam zro­bi – rzekł. – Mamy po­wrót wy­gna­nej księż­nicz­ki Hol­ly­wo­od i wro­gość mię­dzy Na­omi i Cait, do­sko­na­le.


  – Wiesz, że nie o to mi cho­dzi.


  – Mu­sisz przy­znać, że per­spek­ty­wa po­now­ne­go związ­ku Fin­na Mar­shal­la i Ca­itlyn Re­ese to też nie­zły ką­sek.


  – I wła­śnie dla­te­go trze­ba było skon­tak­to­wać się ze mną, za­nim pod­pi­sa­łeś z nią umo­wę. – wściekł się Finn.


  – Gdy­by­śmy mie­li uni­kać ob­sa­dza­nia w ro­lach wszyst­kich two­ich by­łych, bar­dzo szyb­ko za­bra­kło­by nam ak­to­rek przed trzy­dziest­ką – zdia­gno­zo­wał sy­tu­ację Do­lby.


  Tyle że Cait nie to nie ja­kaś tam była Fin­na. Była tą jego byłą, w po­rów­na­niu z któ­rą wszyst­kie inne wy­da­wa­ły się ide­al­ny­mi part­ner­ka­mi. Go­rycz, z jaką o niej my­ślał, szcze­rze go za­sko­czy­ła.


  – Nie ży­czę so­bie, żeby pa­pa­raz­zi wię­cej uwa­gi po­świę­ca­li mo­je­mu ży­ciu pry­wat­ne­mu niż fil­mo­wi. – rzu­cił.


  To otrzeź­wi­ło Do­lby’ego.


  – „Fol­ly” da so­bie radę.


  Do­lby by­wał cza­sem idio­tą, ale on tak­że był dum­ny z do­sko­na­łej opi­nii wy­twór­ni Do­lfinn.


  – Wiem – od­parł Finn. – Cho­dzi mi tyl­ko o to, aby plan fil­mo­wy nie stał się ja­kąś cho­ler­ną ope­rą my­dla­ną, ro­zu­miesz?


  – Ja­sne, sta­ry.


  Finn miał na­dzie­ję, że dla wszyst­kich bę­dzie to tak samo ja­sne jak dla jego wspól­ni­ka.


  Ca­itlyn Re­ese głę­bo­ko ode­tchnę­ła wil­got­nym noc­nym po­wie­trzem. Drzwi za­trza­snę­ły się za nią i gwar przy­ję­cia ucichł jak za na­ci­śnię­ciem ja­kie­goś gu­zi­ka. Cait do­brze ra­dzi­ła so­bie na im­pre­zie, po­trze­bo­wa­ła jed­nak paru chwil od­po­czyn­ku. Na ta­ra­sie poza nią nie było ży­wej du­szy, i całe szczę­ście. Cait po­de­szła do ba­lu­stra­dy i opar­ła się o nią. Za­śmia­ła się ci­cho, gdy za­uwa­ży­ła, że ręce lek­ko jej drżą. By­wa­ła na przy­ję­ciach prak­tycz­nie od dziec­ka, więc nie było żad­ne­go po­wo­du, aby aku­rat to wy­wo­ła­ło u niej atak tre­my, choć oczy­wi­ście li­sta go­ści ro­bi­ła wra­że­nie. Wszy­scy za­cho­wy­wa­li się wo­bec niej bar­dzo miło. Nie­za­leż­nie od tego, co o niej my­śle­li, nie za­mie­rza­li zro­bić nic, co unie­moż­li­wi­ło­by im do­stęp do jej ro­dzi­ców i ich przy­ja­ciół.


  – Pan­no Re­ese?


  Cait od­wró­ci­ła się. Nie była już sama. Wy­so­ki blon­dyn, z któ­rym wcze­śniej roz­ma­wia­ła, zbli­żał się do niej z ostroż­nym uśmie­chem na ustach. Bez­sku­tecz­nie usi­ło­wa­ła przy­po­mnieć so­bie jego na­zwi­sko. Pra­co­wał dla jed­ne­go z kon­gres­me­nów i był wiel­kim fa­nem twór­czo­ści jej ro­dzi­ców, znał wszyst­kie ich fil­my.


  Bądź miła, ale bez prze­sa­dy, po­wie­dzia­ła so­bie w my­śli.


  – Za­uwa­ży­łem, że pani wy­szła… Do­brze się pani czu­je?


  – Tak, tak, wszyst­ko w po­rząd­ku. Mu­sia­łam tyl­ko ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem, bo tam w środ­ku jest strasz­ny tłok.


  Ski­nął gło­wą i przy­su­nął się tro­chę zbyt bli­sko. Cait cof­nę­ła się o krok.


  – Bar­dzo miło mi się z pa­nią roz­ma­wia­ło – oświad­czył. – Szcze­rze mó­wiąc, chciał­bym za­pro­sić pa­nią na ko­la­cję, że­by­śmy mie­li szan­sę le­piej się po­znać.


  W gło­wie Ca­itlyn na­tych­miast roz­dzwo­ni­ły się ostrze­gaw­cze dzwon­ki. Zro­bi­ła jesz­cze je­den krok do tyłu.


  – Mam dość na­pię­ty plan za­jęć…


  – To może dzi­siaj, sko­ro już tu pani jest? Nie­da­le­ko stąd jest ta­kie przy­jem­ne bi­stro…


  Cait po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Przy­kro mi, ale nie mogę.


  Nie­ste­ty, jej od­mo­wa oka­za­ła się zbyt de­li­kat­na. Alar­mo­we dzwon­ki za­brzę­cza­ły gło­śniej, gdy męż­czy­zna po­chy­lił się w stro­nę Cait, któ­ra od razu po­czu­ła za­pach al­ko­ho­lu.


  – To po­roz­ma­wiaj­my tu­taj.


  – Mu­szę już wra­cać na salę, na­praw­dę. – Ru­chem gło­wy wska­za­ła drzwi. – Idzie­my?


  – Pan­no Re­ese, chwi­lecz­kę.


  Nie zro­zu­miał su­ge­stii, więc wy­mi­nę­ła go.


  – Ca­itlyn, za­cze­kaj, do dia­bła.


  Znaj­do­wa­ła się dwa kro­ki od nie­go, kie­dy chwy­cił ją za ra­mię, zde­cy­do­wa­nie za moc­no. W tym sa­mym mo­men­cie prze­kro­czył nie­wi­dzial­ną gra­ni­cę. Ca­itlyn za­re­ago­wa­ła in­stynk­tow­nie, do­kład­nie tak, jak na tre­nin­gu, i se­kun­dę póź­niej fa­cet klę­czał na płyt­kach ta­ra­su, ję­cząc z bólu i trzy­ma­jąc się za wy­krę­co­ne pal­ce.


  – Nie do­ty­kaj mnie. – wark­nę­ła Cait. – Nie zna­my się dość do­brze, więc to bar­dzo nie­uprzej­me.


  – Chcia­łem tyl­ko po­roz­ma­wiać.


  – Nic z tego. Wra­caj do środ­ka i ciesz się, że nie każę cię aresz­to­wać za na­paść, ro­zu­mie­my się?


  Kiw­nął gło­wą i ostroż­nie po­ru­szył pal­ca­mi.


  – Nie mu­sia­ła pani tego ro­bić.


  – Idź so­bie, czło­wie­ku – wes­tchnę­ła Cait. – Nie za­mie­rzam z tobą dłu­żej roz­ma­wiać.


  – Ca­itlyn…


  – Mam wra­że­nie, że Cait wy­ra­zi­ła się naj­zu­peł­niej ja­sno. Ra­dzę, aby speł­nił pan jej ży­cze­nie.


  Ten głos ude­rzył ją jak ka­mień. Zro­bi­ło jej się zim­no i za­raz po­tem go­rą­co, po ple­cach prze­biegł jej dreszcz. Cho­le­ra, cho­le­ra, cho­le­ra ja­sna. Nie tak wy­obra­ża­ła so­bie ich po­now­ne spo­tka­nie.


  Może to jed­nak nie on. Mi­nę­ły całe trzy lata, może po­my­li­ła jego głos z gło­sem ko­goś ob­ce­go? Zer­k­nę­ła przez ra­mię.


  Finn.


  No, świet­nie. Zo­rien­to­wa­ła się, że fa­cet, któ­re­go rzu­ci­ła na ko­la­na – na­dal nie mo­gła przy­po­mnieć so­bie jego na­zwi­ska – po­znał Fin­na, co nie było zresz­tą wca­le dziw­ne, po­nie­waż dzien­ni­ka­rze roz­pi­sy­wa­li się o Fin­nie Mar­shal­lu z nie mniej­szym en­tu­zja­zmem niż o gwiaz­dach fil­mo­wych. I, oczy­wi­ście, wszy­scy wie­dzie­li o ich związ­ku. Tak czy ina­czej, nie­do­szły ad­o­ra­tor Cait był chy­ba idio­tą, po­nie­waż naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał się wy­co­fać.


  – To pry­wat­na roz­mo­wa, je­że­li nie ma pan nic prze­ciw­ko temu – oświad­czył wo­jow­ni­czo.


  – Mam coś prze­ciw­ko temu – głos Fin­na ocie­kał po­gar­dą.


  Obaj męż­czyź­ni zmie­rzy­li się wzro­kiem i Ca­itlyn mimo woli tak­że po­pa­trzy­ła na nich uważ­nie. Nie za­po­mnia­ła Fin­na, nie by­ła­by w sta­nie go za­po­mnieć, lecz jego wi­dok wstrzą­snął nią do głę­bi. Je­śli cho­dzi o wy­gląd, Finn w ni­czym nie ustę­po­wał hol­ly­wo­odz­kim aman­tom. Miał moc­ne, ary­sto­kra­tycz­ne rysy, opa­lo­ną twarz, bo uwiel­biał prze­by­wać na świe­żym po­wie­trzu, i roz­ja­śnio­ne słoń­cem ciem­no­blond wło­sy. W ciem­no­ści trud­no było do­strzec ko­lor jego oczu, lecz Cait wie­dzia­ła, że są zie­lo­ne.


  Finn był o ja­kieś dzie­sięć cen­ty­me­trów wyż­szy od jej „wiel­bi­cie­la” i cho­ciaż obaj byli szczu­pli, na­wet gar­ni­tur nie mógł ukryć atle­tycz­nej bu­do­wy Mar­shal­la. Czer­wo­ny jak bu­rak mło­dy czło­wiek wy­glą­dał przy nim po pro­stu śmiesz­nie.


  – Wy­raź­nie sły­sza­łem, że Cait skoń­czy­ła już roz­mo­wę z tobą, chłop­cze – cią­gnął Finn. – Czy na­praw­dę mu­sia­łeś ucie­kać się do prze­mo­cy?


  Nie­szczę­sny fa­cet był tak głu­pi, że nie wy­czuł nie­bez­pie­czeń­stwa, cza­ją­ce­go się pod opa­no­wa­nym to­nem Fin­na, ale Cait wie­dzia­ła, co się świę­ci. Finn za­wsze spie­szył na po­moc da­mom w po­trze­bie, taki już był.


  – To nic ta­kie­go… – za­czę­ła po­spiesz­nie.


  – Wiem, co to było, Cait – wark­nął.


  Ujął ją za ra­mię i od­su­nął na bok, sta­jąc mię­dzy nią a tam­tym idio­tą ni­czym ochro­niarz. Po­pa­trzył na nią uważ­nie.


  – Nic ci nie jest? – za­py­tał ci­cho.


  – Nic jej nie jest, to było zwy­czaj­ne nie­po­ro­zu­mie­nie – za­pew­nił tam­ten.


  Finn rzu­cił mu zim­ne zie­lo­ne spoj­rze­nie.


  – Nie cie­bie py­ta­łem.


  Ca­itlyn od­chrząk­nę­ła.


  – Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, Finn, dzię­ku­ję. A te­raz ro­zejdź­my się spo­koj­nie i niech ten drob­ny epi­zod zo­sta­nie mię­dzy nami, do­brze? Jest tu mnó­stwo dzien­ni­ka­rzy i in­nych osób, któ­re ra­czej nie po­win­ny wie­dzieć, co się tu wy­da­rzy­ło.


  – Na pew­no? – Finn zmru­żył oczy.


  – Na pew­no.


  Od­wró­cił się do swo­je­go prze­ciw­ni­ka, któ­ry z każ­dą se­kun­dą wy­glą­dał na co­raz młod­sze­go i słab­sze­go.


  – Zni­kaj.


  Męż­czy­zna rzu­cił im oboj­gu wro­gie spoj­rze­nie i od­szedł.


  Ca­itlyn usia­dła na ław­ce pod ba­lu­stra­dą i od­gar­nę­ła wło­sy z twa­rzy. Po­trze­bo­wa­ła chwi­li spo­ko­ju, żeby od­zy­skać rów­no­wa­gę. Naj­pierw tam­ten fa­cet, po­tem Finn – tro­chę było tego za dużo.


  – Do­brze się czu­jesz?


  – Tak, oczy­wi­ście. Dzię­ku­ję za po­moc, ale wąt­pię, aby po­su­nął się da­lej. Pew­nie zbyt ostro za­re­ago­wa­łam. Tak czy ina­czej, chy­ba prze­ko­na­łam go, że nie żar­tu­ję.


  Finn za­śmiał się ci­cho.


  – Ra­czej tak. Gra­tu­lu­ję tech­ni­ki, przy oka­zji.


  – Dzię­ki. Po tam­tej hi­sto­rii z psy­cho­pa­tycz­nym wiel­bi­cie­lem mamy dwa lata temu ro­dzi­ce na­mó­wi­li mnie na za­ję­cia z sa­mo­obro­ny. Te­raz pierw­szy raz mo­głam wy­pró­bo­wać moje zdol­no­ści. W Lon­dy­nie było ina­czej, mniej osób mnie zna­ło, więc nie mu­sia­łam sta­le uwa­żać.


  – Wi­taj w domu. – Finn usiadł obok niej.


  Cait ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, chło­nąc wzro­kiem wi­dok roz­świe­tlo­ne­go D.C. Księ­życ w peł­ni wi­siał nad Wa­szyng­to­nem.


  – Pięk­nie tu – ode­zwa­ła się.


  – Tak.


  – Może nie uwie­rzysz, ale ni­g­dy do­tąd nie by­łam w Wa­szyng­to­nie. Mam na­dzie­ję, że uda mi się wy­go­spo­da­ro­wać tro­chę cza­su na zwie­dza­nie.


  – Gdy­byś chcia­ła obej­rzeć Ca­pi­tol albo Bia­ły Dom, daj znać Liz. Mo­gła­by za­dzwo­nić do biu­ra mo­je­go ojca i zor­ga­ni­zo­wać ci wy­ciecz­kę z prze­wod­ni­kiem.


  Cait pra­wie się za­krztu­si­ła. Finn bar­dzo rzad­ko mó­wił o swo­im ojcu, więc na­wet krót­ka wzmian­ka o se­na­to­rze Mar­shal­lu była nie lada za­sko­cze­niem. Może zresz­tą Finn i jego oj­ciec byli te­raz w lep­szych sto­sun­kach, ni­g­dy nie wia­do­mo.


  – Dzię­ku­ję.


  Dłu­gą chwi­lę obo­je mil­cze­li.


  – Nie spo­dzie­wa­łam się, że cię tu dziś spo­tkam – po­wie­dzia­ła Cait.


  Nie do koń­ca była to praw­da. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że może na­tknąć się na nie­go na tej im­pre­zie. Wy­twór­nia Do­lfinn Pic­tu­res wspie­ra­ła pro­gram let­nich obo­zów dla dzie­ci z ubo­gich ro­dzin i wła­śnie dla­te­go cała ob­sa­da ak­tor­ska i człon­ko­wie ze­spo­łu pra­cu­ją­ce­go nad „Fol­ly” sta­wi­li się na cha­ry­ta­tyw­nym przy­ję­ciu. Z dru­giej stro­ny Finn za­zwy­czaj omi­jał Wa­szyng­ton sze­ro­kim łu­kiem, a ostat­nie trzy ty­go­dnie spę­dził w Mo­na­co, więc jego po­ja­wie­nie się na­praw­dę ją za­sko­czy­ło.


  – Od cza­su do cza­su mu­szę cho­dzić na ta­kie im­pre­zy, żeby uszczę­śli­wić dziad­ków.


  Bab­ka Fin­na na­le­ża­ła do za­rzą­du or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej i była tu tego wie­czo­ru ra­zem ze swo­im mę­żem, le­gen­dar­nym se­na­to­rem Mar­shal­lem. Por­ter Mar­shall spra­wo­wał urząd se­na­to­ra przez kil­ka­dzie­siąt lat, za­nim prze­szedł na eme­ry­tu­rę i prze­ka­zał sta­no­wi­sko swo­je­mu sy­no­wi, ojcu Fin­na.


  Mar­shall se­nior wciąż był bar­dzo przy­stoj­nym i peł­nym uro­ku męż­czy­zną i kie­dy przy ko­la­cji zwie­rzył się Cait, że po­wieść, na pod­sta­wie któ­rej po­wstał sce­na­riusz do fil­mu


  „Fol­ly”, była jego ulu­bio­ną książ­ką, wda­li się w fa­scy­nu­ją­cą dys­ku­sję na te­mat zna­cze­nia książ­ki i po­sta­ci Re­be­ki. Ca­itlyn mia­ła wra­że­nie, że uda­ło jej się zro­bić do­bre wra­że­nie na star­szym panu i była z tego bar­dzo za­do­wo­lo­na.


  Mia­ła za dużo do stra­ce­nia, by nie dbać o swo­ją opi­nię.
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